Cena numeru 20 gr 
Rok I. 


ER musona 


BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


„ Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr., za tekstem 

Ceny ogłoszeń: za 1 w m/m. 7 gr.; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 

tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 

za słowo. Dla poszukujących pracy za 1 wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


PRENUMERATA 
za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


Exposć Min. Skarbu p. Zdziechowskiego 
wszystkich stronnictw sejmowych p. Min. Zdziechowski rozWiqzał 
WEOE AUTO SP? program finansowy Rządu. 


À i szozył zasoby skarbu, deficyt bilansu 
Stan finansowy ponsiwa | handlowego w podobny sposób zjadł sa! 


W Sejmie, wśród zainteresowania 
posłów, jak i publiczacśsi przepełniają | 
cej galerją Minister Skarbu p. Zdzia- 


nie kolej, żeby tak wielkie zasoby, ja- 
kie państwo posiada przestały być przy- 
soby Banku Polskiego, Te dwa deficyty kładem niegospodarczości i rozrzatno- 
stworzyły podstawą do kryzysu waluto- ści. Jeżeli trzeba będzie, to weźmiemy 
|wego 1 gospodarczego, których wyrazem specjalistów zagraniczoych do pomocy 
showski przedstawił stan finansowy | jest 240.000 bezrobotnych i blisko 6 w należytym zorganizowania tych przed. 
państwa oraz program, zmierzający Za- mijjonów miesięcznie zasiłków dla nich, | siębiorstw. 

równo do sanacji skarbu, jak i całego | wyzystko razem ciężki kryzys i brak | 
tycia gospodarozego. Zaczął od ostrze Zaufania zewnątrz i wewnątrz kraju | 
teniz, wypowiedzianego z oałem poczu | Srodki do odzyskania tego zaufania ża | 


ciem odpowiedzialności, że jeżeli w o- | równo nazewnątra jsk i wewnątrz są 
becnej chwili zarówno Rząd, Sejm jak, jednakowe, 


i społeczeństwo mie zdobędzie się na ' 
wspólny czynny wysiłek, to niewątpliwie 
gmach finansowy Rzeczypospolitej, wzno | 
szony dotychczas z takim trudem — 
runie. 


Skarbowa polityka rządu. 


Przedstawiwszy w ten sposób konie 
szność zredukowania budżetu p. Mini- 
ster przeszedł do omawiania skarbowej 
polityki rządu w ogólniejszych zarysach. 
Zaznaczył, że będzie dążył do zrefor: 
mowania podatku majątkowego i syste- 
mu ściągania podatków wogóle. Następ: 
nie zwrócił się do omówienia polityki, 
którą należy prowadzić celem uzdrowie- 


Jedyna droga wyjścia. 
Kontrola Polski nad polskiemi finan- 
| sami — oto jedyna droga do zawierania 
pożyczek zagranicznych. Pierwszym kro- 


Niewypłacalność albo inflacja | kiem na tej drodze kontroli własnej bę- 


| dzie prowizorjum budżetowe na I kwar- 
Oprócz wpływów bieżących Skarb Pań  tał 1926 oraz ustawa o środkach zape- 
wnienia równowagi budżetowej, dotyczą - 
ca przedewszystkiem sanacji wydatków 
budżetowych. 

Prowizorjum budżetowe oparte jest 
na redukcji około 500 milj. z propono 
wanego poprzednio budżetu i doprowa- 
dza do owej maksymalnej, realnej siły 
wyżej wymienionej. Redukcja musi do 
tknąć wszystkie działy sprawiedliwie, 
Nie dotyka ona jedynie spłat długów 
państwowych, których wysokość wynosi 
95 milj. rocznie. 


Redukcje, 


Skreślono 100 milj. przeznaczonych 
na inwestycje i przeniesiono je do bud- 
żetu nadzwyczajnego, który będzie wy 
konany o ile się znajdą pieniądze. Zre 
dukowano budżet Ministerstwa Spraw 
Wojskowych o 150 milj., wydatki oso- 
bowe o 120 milj.., a 120 milj. daje re 
dukcja wydatków rzeczowych. Jedno: 
cześnie z redukcją budżetu musi być 
przeprowadzona rewizja gospodarki 
przedsiębiorstw państwowych, szczegól: 


stwa w ubiegłych dwu latach rozporzą- | 
dzał nadzwyczajnymi dochodami z likwi 

dacji złota, kosztowności, pożyczek i t.d. 
1282 milj. Z tego na wykup marek, na 
fundusz gospodarczy, na pożyczki dla 
samorządów, dla Banku R'lnego wyda 

no 497 milj., a resztę, a więc blisko 
760 milj. zużyto na załatapie deficytów 
budżetowych. Wydatki budżetowe wyno 

siły w r. 1924 — 1627 milj. 3}, w r. 
1925 osiągnięto sumę 1950 milj. Jeżeli 
awzglądnić owe 750 milj. otrzymane 
ze Źródeł nadzwyczajnych, to okaże się, 
że o ile chcemy budżet oprzeć na więk- 
szych wpływających istotnie dochodach 
nie możemy przekroczyć 1500 milj. zł. 
Wyższy budżet wobec braku jakichkol- 
wiek źródeł nadzwyczajnych masi po- 

ciągnąć na sobą albo niewypłacalność 
Skarbu albo inflację. 


Deficyty przyczyną kryzysu. 


Nie ma więe ionego wyjścia jak re: 
dukcja budżetu. Defisyt budżetowy zni- 


nia życia gospodarczego. 


Uzdrowienie życia gospodarczego. 


Podkreślił szczególne znaczenie rol- 
nictwa i konieczność podniesienia zdol- 
ności nabywczej rolnika, co będzie rów- 
nocześnie środkiem do ożywienia prze- 
mysłu, Wypowiedział się przeciwko za- 
kazowi wywozu, o ile oczywiście wyży- 
wienie kraju jest zapewnione i położył 
siloy nacisk na konieczność i gotowość 
rządu do poniesienia ofiar na cele od- 
rodzenia kredytu dłagoterminowego. 


Zanim to nastąpi, rząd zamierza 
wprowadzić pewne ulgi w kredytach u- 
dzielonych przez instytueje rządowe. Co 
do przemysłu, to poza poprzedniemi 
środkami, mianowicie podniesieniem 
zdolności nabywczej rolnictwa, Rząd bę- 
dzie realizował, aczkolwiek zredukowa- 
ny, to jednak za to realny plan obsta- 
lunków rządowych i terminowe regulo- 
wanie za nie należności. 

Handel, jako całość musi zdać sobie 
sprawę s tego, że funkcje jego jako 
handlu polskiego stosować sią muszą do 
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dokumentów. 


Prasa niemiecka podaje facsimile podpisów widniejąsych pod traktatem 
locarneńskim. Podpisy Skrzyńskiego i Benesza są na ilustracji — jako 


rażące szowinistów 


niemieckich—odcięte! 


interesów naszego Państwa, a nie inte 
resów pcesiadaczy waluty do!arowej. 

Handel ma kalkulować w złotych i za 
rabiać w złotych, bo nawet przejściowy 
i samorzutnie opanowany spadek złotego 
nie daje żadnych podstaw do tego, aby 
rozrachunki wewnętrzae na podstawie 
waluty dolarowej opierać. A jeżeli już 
kto uległ pokusom waloryzacyjnym w 
"chwili spadku złotego, to nieuczciwem 
wprost nazwać można, gdy przy odwrot 
nej konjukturze nie kwapi się, by zmie- 
nione warunki w cenach handlowych u 
widoeznić. 


Walka s drożyzną w dzisiejszej chwi 
li staje się dla rządu sprawą równowa: 
gi budżetu. 

Rozumiemy, że cena w czasach nor 
malnmych regulowana jest w stosunku 
do podaży i popytu. Dziś, w momen- 
cie walki o równowagę naszych finan 
sów nie możemy dopuścić do działania 
w ukształtowaniu się can czynników 
spekulacyjnych, One muszą być wykryte 
i ckezwładnione, 


| Powtórne ostrzeżenie, 


| Jeżeli cała polityka skarbowa praco- 
| waé będzie nad stabilizacją złotego po 
| kursie gospodarczo uzasadnionym, pań 
stwo musi użyć całej siły rozporządzal- 
nych środków, by ta stabilizacja nie 
była obalona przez niewłaściwą walory- 
zację i spokulację. Polityka celna, ta 
ryfowa, kredytowa i podatkowa, pol'ty- 
ka obstalunków rządowych, będą uży- 
te jako środek przeciwdziałania temu 
ruchowi. Spokulacją walutowa to źródło 
demoralizacji społeczeństwa, żerująca na 
defetyźmie obywateli, spotka się z zor- 
ganizowaną akcją Ministra Skarbu. O- 
strzegałem spekulującą publiczność, że 
poniesie straty. Poniosła je tego same 
go dnia, w którym składałem oświad- 
czenie. Dziś ostrzegam powtórnie. Rząd 
znajdzie sposoby obezwładnienia naj- 
skuteczniejszego spekulacji, a jeżeli bę- 
dzie potrzeba do tego środków, których 
nasze ustawodawstwo nie przewiduje, 
to jestem pewny, że będą one uchwa- 
lone w przeciągu 48 godzin. 
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Potężne wrażenie, 


Wrażenie expozó p. Mia. Zdziechow- 
skiego było potężne. Mocno i stanow- 
ozo nakreślił obecny nasz stan finanso- 
wy i gospodarczy. Stwierdzić trzeba, że 
stan ten jest niesłychanie smutny, ale 
nie beznadziejny, wobec tego, że w 
drugiej części swego przemówienia p. 
Zdziechowski wyraźnie przedstawił plan 
i drogi jakiemi zamierza dążyć do 
uzdrowienia stosunków. Pragnąć tylko 
należy, aby względziki i demagogja so 
cjalistów nie stanęły na drodze do wpro 
wadzenia słów w czyn. Mowę p Zdzie- 
chowskiego przerywano kilkakrotnie po- 
takiwaniami i oklaskami, a gdy skoń- 
czył oklaski te odezwały się żywiołowo 
we wszystkich stronnictwach. 


8 Oo VOLA A POŁACIE ACO AUO 
Będziemy publicznie 
piętnować! 


Hjeny ruszyły na żer. Ruszyły, jak 
tylko skutkem destrukcyjnej roboty 
wrogów Pclski rozpoczęła się zwyżka 
dolara. Ceny artykułów, a zwłaszcza 
spożywczych podskoczyły nagle, a zna- 
cznie w górę. Stało się to, kiedy fala 
bezrobotnych wzrasta i zalewa kraj, 
kiedy zakłady przemysłowe redukują 
pracę, a państwowe urzędników — kie- 
dy wszyscy niemal przeżywamy skutki 
wyczerpania się na dzieło sanecji skar- 
bu i stworzenie złotego! Każdy dosko: 
nale rozumie do czego może doprowa: 
dzić dalsze jeszcze podbijanie cen przez 
nieuczciwych spekulantów - handlarzy. 
I gdyby jeszcze istniała jakaś realna 
podstawa obniżenia się kursu złotego — 
czyn takich hjen społecznych byłby bar- 
dziej zrozumiany. Lecz, w danym wy- 
padku, podstawy takiej niema. Jest 
tylko chwilcwa spekulacja walutowa, 
która nie powinna w niczem oddzia- 
ływać na ceny artykułów żywnościo: 
wych. 

Przecież niema inflancji — jest na- 
tomiast granitowy podkład walutowy — 
na którym śmiało możemy naszą go: 
spodarkę budować! Trzeba nam tylko 
zachować spokój — i nie siać lekko- 
myślnie paniki. Pamiętajmy, że na pod- 
łożu tej paniki — żerują nejchętniej 
spekulacyjne hjeny, że gdzie tylko 
mogą i jak mogą starają się podsycać 
w ludności zaniepokojenie, aby tylko 
móc swoje wygórowane żądania jakoś 
pozorami usprawiedliwić. Zamiast dawać 
posłuch tym „głosom szatana” trzeba 
na zimno iz rozwagą pomyśleć, że 
niema absolutnie żadnej obawy, by 
mogły się powtórzyć czasy „mareczki”, 
a więc, że wszelkie gonienie za kup: 
nem „na zapas* — to działanie na 
ałasną szkodę. Przeciwnie, trzeba 
wstrzymeć się z kupnem. Brak popytu 


N 41. 


musi wzmóc podaż, a więc obniżyć ce» 
ny towarów. Ale do tego trzeba soli- 
darności całego społeczeństwe, solidar» 
ności zbudowanej na niezachwianem 
przekonaniu, iż  przeżywany obecnie. 
ckres — jest chwilowy — wywołany | 
spekulacją wrogów naszych. Czyż znaj 
dzie się ktoś, ktoby chciał tych wrogów 
bezrozumnie wspierać sejąc w kraju | 
popłoch i zaniepokojeńie? 

Włsdze nasze rozpoczęły już walkę z 
hjenam!! Starosta otrzymał już okólni: 
k'i, nakazujące bezwzględne tępienie 
spekulintów żywnościowych, Przeciwko 
nim ma być zaprowadzone uproszczo- 
ne postępowanie sądowe, przez spe 
cjalnie powołane sądy dla spraw lichwy. 
Władze nasze już zresztą doświadczone 
z czasów panowania moskali — wiec 
jest pełna wiara, w celowość ich postę 
pow :nia. Ale społeczeństwo powinno 
i musi poprzeć władze w ich pracy 
nad zwalczaniem zła To każdy zrozu 
mieć musi, we włesnym choćby inte- 
resie. 

Bardzo iele może tu zdziałeć prasa 
i niewątpliwie od swych obowiązków 
się nie uchyli Dowodzą tego artykuły 
gazet polskich z ostatnich czasów i 
pewne zaniepokojenie wśród spekulan* 
tów głosami tej prasy Tam, gdzie ktoś 
postępuje bezwzględnie, nie licząc się 
ani z etyką społeczną, ani swoimi wo 
bec Państwa obowiązkami — jest tylko 
jedna droga walki: także bezwzględna 
represja. 

Konstytucja nasza mówi nie tylko o 
tem, jakie prawa ma obywatel, lecz 
także, jakie na nim ciążą obowiązki. 
Toteż każdego, kto dzieła na szkodę 
Państwa | swych blźnich, działa dla 
zysku, a więc z najprzyjemniejszych 
pobudek, należy uchwycić za łeb i nie 
puścić, dopóki się go nie unieszkodliwi. 

My ze swej strony zapowiadamy wal- 
kę na śmierć i życie hydrze speku- 
lacyj. Każde nadmierne żądanie cen — 
będziemy piętqowzć publicznie. Każdy 
nieuczciwy handlarz-spekulant znajdzie 
się u nas na czernej liście. 

Każdy zaś kupiec uczciwy może li- 
czyć na nasze poparcie i wdzięczność 
społeczeństwa, którego jesteśmy orga- 
nem. Prosimy więc gorąco kupujących, 
aby o każdym wypadku nadmiernego 
żądania zapłaty za towar donosili na: 
szej Redakcji (ul. Lwowska Ne 7 nad 
Pomoca) Na spekulantów jest jeden 
tylko beat: opinja publiczna. Muszą 
przed nią uchylić swego bezwstydnego 
czoła gdy ich poczniemy smagaćl 

Więc do walki wszyscy — nie mieć 


i żadnych względów na spekulantów! 


Gdy oni nie mają nad nami litości — 
nie zasługują na litość. Będziemy ich 
więc publicznie piętnować — nazwiska 
- ich wypisując w „czarnej liście", 


g: as 
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Nowy gabinet francuski. 


Str. 3, 


Nowy gabinet francuski, uformowany przez Brianda, po powrocie, tego ostat- 
niego z Londynu, gdzie podpisywał pakt locarneński, zaprezentował sią parlamen- 


towi. Nowi ministrowie: od lewej ku prawej u dołu Perrier, Pierre Lsval, 
levé, Briand, Daniel Vincent. Durafour — G. Leygues; u góry: Paul Morel, 


Pain- 
Le- 


vasseur-Chautemps, Benaret-Reni, Rsnoult, Charvin, Ossela, de Monzie, 


Czarna lista 
spekulantów spożywczych. 


Grynbaum Lejba, rzeźnik, Mały Ry- | 
nek N 23 odmawiał sprzedaży cielęci- 
ny, z powodu obniżenia się kursu zło 
tego. Speku!arta tego polecamy uwa 
dze naszych władz i kupujących. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Łucji P. M. 

Wiatora B. W. Herona. 
Walerjana B. Wiktora. 
S. dz. Euzubjusza. i 
Łazarza B. Wiwiny 

S. dz. Gracjana. 

S. dz. Nemezjusza. 
Teofila M. 


Z MIASTA. 
„*, Oszukańcza spółka. Szyszkow* 


| rza, kol. 


| przytrzymała Bechera Majera, 


chodzić 


Horodyszcze i Sobieszczuka 
Walentego, w. Zagroda, gm Rudka za 
to, że zbyt gorliwie niszczyli „danina: 
nówkę”. 

Adi „Nielegalny* dorożkarz. Policja 
Budow- 
ska 10, za to, iż trudnił się dorożkar: 
stwem bez zezwolenia. 

«s Ten będzie już niedługo ob- 

„jubileusz“. Za opilstwo i 
zakłócenie spokoju, przytrzymano zno- 
wu Stan, Betluks, Lubelska 76, Powta- 
rza się ten wypadek niemal co tygod- 
nia. Ale do czasu dzban wodę nosi. 

x+ Porachunki osobiste pałką — 
lubi widocznie załatwiać Stefan Skibiń- 
ski, Pilichonki 183, gdyż czując jakąś 
urazę do Wojciecha Drzewieckiego, po- 
częstowzł go jakiemś tępem narzędziem 
tak silnie, iż spowodował ciężkie usz: 
kodzenie ciała pobitego. „Zaszkodzi' 
go za t „nieco“ Sąd. S 

a» Nawet tego człowiek nie jest 
pewny. P. Aleksandra Turowicz. do- 
niosia, iż Marcin Piskorski, cegielnia 
Horodyszcze wyciął samowolnie nale: 


ski Aleksander i Feder Berek wynale- | ace do niej drzewo. 


źli sobie wcals „przyzwoity” proceder 
ogrywanie naiwnych chłopków na tar- 
gu grą w „trzy karty”. Ofierą ich padł 
Nowak Bolesław z Jarosławic, pow. 
hrubieszowskiego, który swą nalwność 
opłacił utratą 70 zł. Oszustów oddano 
sądowi. 

«a Dzieci Bachusa. Do policyjnego 


«*s Zbyt krewki Srul Kocp, Pili- 
chonki 85 uderzył w twarz swoją słu- 
żącą Helenę Drzymułę Sprawę: skie 
rowano do sądu. Tah 

x*« Czyż niema na niego sposobu? 
Pisaliśmy niedawno o zamknięciu hie 
legalnej olejsrni Montega Icka, ul. Ko 
pernika 10. Wszyscy okoliczni niiesz- 


hotelu sprowadzono Asmana Kazimie- | kańcy odetchnęli, lecz radość ich nie 
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Luther I Streseman, 
delegaci Niemiec, podpisali umowy loearneńskie w Londynie. 


SODO a aaa TD RODZ PA RAA AS a R 


długo trwała, gdyż pewnej nocy spryt- | celowemu śladcztwu ze strony Komisa- 
ny Icek puścił olejarnię w ruch. Jak | rjetu policji stwierdzano, iż do sklepu 
nas dochodzą słuchy — krząta on się jp. Sztruma zgłosił się jakiś osobnik z 


koło swej fabryczki, -naprawiał komin, 
co wskazuje, że nie bardzo liczy on się 
z zakazem władz i myśli poważnie o 
prowadzeniu nadal swego śmierdzącego 
procederu w śródmieściu. Polecamy 
go zatem „gorąco” opiece policji. 


*, Pożar w Semin. Naucz. Żeń- 
skiem — sybuchł w niedziele, dnia 6 
b. m., między godziną 7 a 8 rano. Na 
strychu budynku mieści się zbiornik 
wody, który na zimę obłożono trocina 
mi-—-umieszczonymi w specjalnej skrzy 
nl. Krytycznego dnia — wcźny semina- 
rjum rozgrzewał na strychu rury, od 
prowadzające wodę ze zbiornika i po 
stepowa? przytem nie dcść ostrożnie, 
gdyż od iskier zajęły się trociny i wkró 
tce począł się na zewnątrz wydobywzć 
gesty dym. Przybyła na miejsce straż, 
pod komendą p. Suchoniz, była zmu 
szona zerwać część dachu oraz cześć 


palącego się sufitu. Około godziny 9-ej | 


rano zdołano pożar ugesić Straty wy 
noszą około 1500 — 2000 zł. Z powodu 
remontu dachu w suficie nauke na kil 
ka dni przerwano. Dzięki energji Dyre 
ktorki, p. Młodowskiej i wydatnej po- 
mocy fachowej p. Jana Filisowicza pra- 
ca postępuje szybko naprzód, tak że 
perudniowa ta przerwa w niczem nie 
wpłynie ujemnie na tok nauki. 

«*w „Po nitce do kłębka“. Czytel 
nicy nasi przypominają sobie zapewne 
śmiałe kredzieże popełnione z końcem 
listopada b r. na szkodę Perebsztejn, 
Gitli, Kałowska 8 i Kacmana Joela, 
Obłońska Mk 14. Dzięki sprężystemu | 


propozycją sprzedaży złotego łańcuszka. 
Ten łańcuszek stał się włośnie nitką, 
prowadzącą do kłębka, albowiem usta 
lono, że stanowił własność okradzionej 
Perelgztejn Gitli. Wobec tego osobnika 
owego aresztowano. Okazało się, że 
jest to Jan Mańkcwski, zamieszkały w 
Warszawie Brudno 45, który niedawno 
powrócił z Rosji. Skonfrontowany z lu- 
dźmi którzy widzieli uciekającego od 
Kacmana złodzieja — poznali w Mań- 
kowskim sprawcę dokonanej u wymie- 
nionego kradzieży. Niebezpiecznego 
ptaszka na jakiś czas unieszkodliwiono. 

„*, Gruba nierycerskość. Dwóch 
„przyjaciół”, Pietras Władysław i No- 
wosad Antoni, Obłońska Ne-18, nieba: 
cząc, że mają do czynienia z niewiastą, 
napsdli na Helenę Borys i dotkliwie 
ją pobili , Przy tej sposobności padła 
też cfiarą szyba w oknie Abusia Ajz- 
mana, Pilichonki Ne 9. 


„*„ Jeszcze jedna ofiara „niezna- 
nego“. Z komórki Alpera Dawide, Pi- 
lichonki Ne 66, zginęło pięć gesi I tro 
chę bielizcy. Zrozpaczony Alper aż 
zapłakał nad stratą gęsi, bo nad wszy 
stko przedkłada gęsinę. Może pocie: 
szy go policja, która już wszczęła za 
złodziejem poszukiwanie. 


„”, Ma szeroki gest. Kapuścińska 
Bronisława, zebawiwszy się bowiem z 
jakimś przygodnym .przyjacielem”, wy- 
prawiła na ulicy Lubelskiej dziką awan- 
ture, połączoną z nieludzkim wrzas- 
kiem, ot tak sobie, dla fantazji. Zwa- 


blony krzykami p. Brońci policjant od 


prowadził ją dla uspokojenia do komi- 
sarjatu. 

«+ „Wzorowa“ służąca. Felberg 
Julja okradła p. Drową Goniazdowską 
z garderoby, poczem ulotnła się w 
niewiadomym kierunku. Nie ujdzie je- 
dnak napewno pościgowi policji. 

w», Jak pech prześladuje p. Pech. 
Sklepikarka na Pilichonkach Ne 129, 
nazwiskiem Szejwa Pech, handlowała 
sobie w godzinach zakazanych. Mimo, 
iż dzieło się to pokryjomu, policjant 
wszystko zauważył i spisał odpowiedni 
protokuł. 

Z POWIATU. 

* Ruda-Huta, — Z działalności 
Koła Młodzieży. Istniejące od roku 
przeszło w Rudej Hucie Koło Młodzie: 
ży nie mogło rozwinąć żywszej dział.l: 
ności z powodu breku odpowiedniej 
sali dla przedstawień, oraż koniecznego 
lokelu dia pomieszczenia Zzrządu Koła 
i zebreń.  Działelncść Koła musizła 
więc z korisczrości ograniczyć się. Pro: 
wadziło więc Koło kurs dla młodzieży, 
oraz wygłoszono kilka odczytów. Zor- 
ganizowany chór młodzieży przerwał 
prace. Obecnie Koło korzysta z loka- 
lu szkoły B, użyczonej łaskawie dla 
potrzeb Koła przez kierownika szkoły 
p. Radzikowskiego. Mając punkt opar- 
cia, rozpoczęło Koło prace i oto już d. 
15 z. miesiąca wystawiło z powodze: 
niem krotochwilę p. t. „Fatalna szafa” 
z muzyką Borcńskiego..Sala była prze- 
pełniona, co świadczy, że ludność miej. 
scowa żądna jest godziwej i miłej roz 
rywki. Z pośród młodych niewyrobio* 
nych sił wyróżnili się w sztuce: PP. 
Stempniewskie, CGerynżanka, Jedrzej- 
kówna, oraz pp. Malinowski, Kaszuba, 
Miszkówka i Hejn. Reżyserował i su: 
flerował p. A. Rost. W najbliższych 
dniach sekcja cświatowa Koła przystę: 
puje do zorganizowania kursu ogólno- 
kształcącego dla swych członków, cyklu 
odczytów oraz założenia biblioteki Ko- 
ła. „Sskcja zrtystyczna przygotowuje 
dwie sztuki teatralne oraz recrganizuje 
i kompletuje chór mieszany Prezesem 


Koła jest p. Antoni Rost. 


Mł. 

** Rejowiec. — Wielki pożar. W 
dniu 8 b m. wieczorem zauważyli mie 
szkańcy, wydobywający się z tartaku p. - 
Józefata Budaego ogień. Gdy przybie- 
gli na miejsce, cały budynek st:ł już 
w płomieniach. O jakiejś, na szerszą 
skalę pomyślanej akcji. ratowniczej, nie 
mogło być mowy. Cały tartak spłonął 
niemal doszczętnie, ocalały jedynie mu: 
rowane ściany. Straty oceniają na 
13,000 zł. Tartak był dzi:rżawiony 
przez Ejzensztajna. P. Budny był w 
dniu wybuchu pożaru w Rejowcu nie 
obecny, niewiadomo więc na razie, na 
jaką sumę tartak był ubezpieczony. 
Przyczyny pożaru jeszcze nie ustalono, 
zachodzi jednak podejrzenie rozmyślne* 
go podpalenia. | 


NR 41 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 13 Grudnia 1925 r. 


„CHE OP 


Wł. Reymontowi w hołdzie. 


W korałowo złociste liście omotane 

Strzechy chałup lipieckich niby liszki drzemią, 
A na polach wełniaki się babskie migocą 

| pogwary kopaczy się plączą nad ziemią. 


Płachta niebios się krwawi zachodu pożarem 
Brylantowe się łzawią po ugorach szrony.. 

A wśród ciszy przeświętej jakiś smutek dzwoni, 
Bór na wzgórzach modrzeje mgłami otulony... 


Skrzypki płaczą rzewliwie, pobekują basy 

Flet zaś piska cichuśko, jakby gdziesik — w dali... 
Furkot spódnic, brzęk podków, w piersiach trzepotanie, 
Taniec — chłopski, jak orkan w ściany karczmy wali!. 


Jakieś lube dokoła polatują wzdychy, 

Jakieś słowa gorące — splątane ramiona... 
Wicher uczuć, krzyk duszy i na czyjej piersi. 
Ktoś pragnieniem palony, jako bławat kona. 


W mleku śniegów wieś marzy oparem osnuta, 
Legend snują się złote nici u komina, 
Baśń się perli cudami cała wyzłocona 
I w zadumie się słańca tęskniąca dziewczyna... 


Wiśnie kwitną — srebrzyste kołyszą się żyta, 
Spiewka prosta się skarży gdzieś u Pańskiej Męki, 
Kłosy szumią, całując słodkiemi ustami 

Włos Jagusi jak jedwab połyskliwo — miękki. 


Szemrzą wierzby — śni woda — pogwarzają pola 
Ziemia woła, gdy sieje swą niwę Boryna 

A gospodarz jak święty idzie naprzód, blady 
Kiedy Smierć już skrzydliska ponad nim rozpina. 


2 pobytu Św. Mikołaja 
W Chełmie. 


W dniu imienin PRON „Mikoła- 
jów*, gościł w salach „Resursy” bardzo 
„solidny” starzec, w asystencji aniołów 
i djabła. Był to św. Mikołaj, który 
przyleciał do Chełma aeroplenem, typu 
Potez XV, bo na wyrabianym u Pla: 
gego „Auseldzie” , nie chciał ryzykować 
swego i aniołów życia | narażać na zni- 
szczenie tylu przeróżnych „wspaniało- 
ści”, któremi obdarował zebraną na sa- 
li dzieciarnię. W dziele rozdawania po: 
darunków pomagał mu nie byle kto, 
bo same „królewny“, wiosna, lato, je: 
sień i zima. 


Józej Kłosowski. 


Radośći dzieci nikt nie potrafi opisa, 
Małe ich serduszka biły ze wzruszenia 
a cczęta mało nie wyskoczyły do tych 
wszystkich pięknych obrazków, jakie 
działy się na scenie. 

Będąc pod opieką świętego męża — 
nie bały się nawet djabła. Tylko mały 
Bolcio B. nie chciał z nim wchodzić w 
żadne komitywy, co wyrażał całkiem 
głośno, a niedwuznacznie. Djabeł zre 
sztą zachowywał się całkiem „popraw- 
nie”, jakby nie był w piekle wychowa- 
ny. Zdaje się, że w ten niezwykły u 
djebłów stan psychiczny wprawiło go 
w nieprawdopodobne | trudne do wia 
ry u nas... światło na ulicy. Nawet w 
iekle nie wierzono, by ciemności na- 
szych ulic mogły kledyś zniknąć. Stąd 
konsternacja u djabła, gdy na własne 
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oczy przekonał się, iż jest inaczej. O 
swych, pod tym względem wrażeniach 
nie omieszka napewno opowiedzieć 
„dziadkowi” Belzebubowi, przysięgając 
na własny ogon, że mówi prawdę. 

Aniołowie, jak zwykle, mieli „aniel- 
ską” minę i bardzo im z tem było „do 
| twarzy”. Powinne się były dać odfo- 
tografować na pamiątkę swogo pobytu 
w Resursie, zwłaszcza, że sympatję ca- 
|łej sali miały po swojej stronie. Jest to 
|zupełnie zrozumiałe, gdy sobie uprzy- 
|tomnimy, jak trudno jest w Chełmie 
|o.. anłoła, odznaczającego się przedew- 
| szystkiem... niewinnością. 

Ale I dla starszych były przeróżnego 
rodzaju podarunki. Jedna z pań otrzy: 
mała np.. bociana. Jako młoda mę: 
żetka mogła się tego „prezentu” spo- 
dziewać, przypuszczam więc, że św. Mi: 
kołaj niespodzianki jej nie zrobił Ale 
te są przecież jedynie dla dzieci. 

Oprócz prezentów, niemałą 
sprawiło im przedstawienie „Najszczę- 
śliwsza z Sióstr”, odegrane prześlicznie 
przez uczenice szkoły im. Król Jadwigi. 

Czysty dochód przeznaczył św. Miko» 
łaj na „Tydzień Akademika”. L. 


Zuprzysiężenie rekrutów. 


Ubiegłego wiorku odbyła się na „Gór- 
ce” uroczystość wojskowa: zaprzysięże- 
nie rekrutów. Rozpoczęła ją Msza św., 
w czasie której przygrywała orkiestra 
wojskowa. Miejscowe społeczeństwo, 
tak zawsze żywy biorące udział w tem 
wszystkiem, co dotyczy naszej chluby, 
t. j. naszego wojska, przybyło bardzo 
licznie, a nawet wysłało specjalne de- 
legacje, na zaproszenie Dow. Garn. p. 
płk. szt. gen., Więckowskiego 

Po Mszy św. odbył pan pułkownik, 
w otoczeniu dow. 2 pac. pana pułk. 
Chmurowicza, adjutanta swego, pana 
por. Rocha i innych oficerów przegląd 
zebranych na placu przed kościołem 
Rozle- 
ga się komenda. Przed front występu- 
je oficer i w obecności duchownego, 
odczytuje piękne słowa przysięgi żoł- 
nierskiej, powtarzane głośno przez żoł: 
nierzy, 

Najpierw zaprzysiężono w ten sposób 
żołnierzy wyznania rzym. kat, w asy: 
stencji kapelana ks. mjr. Warchałow: 
skiego, następnie prawosławnych w o- 
becności prawosławnego duchownego, 
żydów, wobec rabina. Ewangielicy przy: 
sięgali bez udziału duchownego swego 
wyznania, tak samo baptyści, których 
znalazło się dwóch w 2 pac. Ci ostat- 
ni przysięgali nie „Bogu W szechmogą: 
cemu”, lecz „uroczyście” — z ręką po- 
łożoną na sercu. 

Niezwykły to był i wzruszający wi- 
dok, gdy na „Górce”, tej dawnej pla- 
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cówce rusyfikatorskiej, gdzie obrał so | 
bie siedlisko Eulogjusz, żołnierze pol- | 
scy, bez względu na wyznanie religijne, 
przysięgali wierność do „ostatniego | 
tchu” Ojczyźnie— Polsce. Słowa przy- 
sięgi powtarzali mocno i z wiarą i po- 
stanowieniem bronienia tej Ojczyzny, 
bronienia honoru żołnierskiego i walki 
za Polske, gdy tego zajdzie potrzeba, 
do ostatniej kropli krwi. W poważnem, 
a uroczystem skupieniu stały tłumy, 
przyglądcjąc się naszym  żołnierzykom 
i chyląc głowy przed sztandarem pułku. 
Po tej uroczystości odbyła się defi- 
lada przed dow. Garn. p. pułk. sztabu 
gen. Więckowskim, świadcząca raz je: 
szcze o znakomitem wyćwiczeniu żoł | 
nierzy naszych pułków i ich zaakomi: | 
tej postawie. | 
Publiczność cywilna rozchodziła się | 
do domów silnie wzruszona myślą, że 
to przecież nasze, polskie, kochane ri 
sko — przysięgało przed Bogiem i| 
sztandarem nieść wysoko honor żoł- 
nierski, więc nieść go będzie zawsze 
wiernie i wytrwałe, mimo wichrzeń po 
litycznych wewnątrz kreju, bo najwyż 
szą „polityką dla żołnierza jest „Ho: 
mor i Ojczyzna”. K. W. 


Z teatru i estrady. 


Staraniem „Sodalicii Marjańskiej“— 
na rzecz odbudowy Katedry, odbyła się 
w sali „Resursy”, dnia 8 b. m. „Uro 
czysta Akademja". Na część wokalną 
złożyły się: przepiękne „Słowo wstępne“ 
—wypowiedziane przez Ks. Magistra Ko- 
nopińskiego, tercet „Ave Maria”, wyko- 
nany przez uczennice Sem. Naucz. Zeń- 
kiego, które wykonały również bardzo 
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| „Legendę o jaskółkach*. 


Nowy władci Annumu. 


| 
Na tron Annam'u wstąpił ostatnio Vin | 
Thuy, spowodowany do tego, mimo zbyt | 
wczesnego wieku Oopróżnieniam tronu, | 
Młodziutki książe egzotyczny (nasza ilu 
stracja) kształcił się w Paryżu. 


ładnie deklamację Syrokomli „Hymn 
na Zwiastowanie”. Uczennica Semin. p 
Trubaczówna wypowiedziała śliczną „Le 
gendę o Matce Boskiej Gromnicznej” i 


| Wład. Pomianowska (Hanusia, 
| nina Mamińska 
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Część l-ą za- 
kończył doskonały odczyt, p. Gułow- 
skiej z Lublina. W części muzycznej 
popisywała się orkiestra smyczkowa 
Scen. Naucz. Męskiego pod batutą p. 
prof. Wilczyńskiego i orkiestra mando- 
linistów, dalej chór meski, sekcji śpiew. 


| „Polskiego Klubu Społ.* pod batutą p. 
|Suchonla i 


Solo skrzypcowe wykonał 
p. prof. Jaśkowski, przy akomp. p. prof. 
Szlendaka. 


Następnie zespół amatorski, złożony 


|z kolejarzy odegrał przepiękny obrazek 
| sceniczny, 


w dwóch odsłonach, p. t. 
„Hanusia Krożańska* —pod reżyserją p. 
Paska. Szczególniej wyróżnili się: p. 
p. Ja 
(Matka Boska) i p. 
Stańkowski (Prokop). Dobrymi byli 
również Makryna (p. Anna Wasylkie- 
wiczowa), Marta (p. Helena Chlebowska), 
Dmytro (p. Stan. Kryg.), Bazyli (p. Po 
mianowski). 

Duże chęci w opanowaniu ról wyka- 
zali „Roch“ i oficer (p. Wasylkiewicz). 
Całość wypadła zupełnie poprawnie. 


| Znać było starania reżyserskiej ręki p. 
Paska, który z surowego po cześci ma: 


terjału potrefł wykrzesać potrzebne 


| iskry poprawnej gry. 


Muszę szczególnie podkreślić prześli: 
czną grę i wygląd zewnętrzny p. Ma- 
mińskiej, przedstawiającej Matkę Boską. 
Stanowiła ona prawdziwy typ polskiej 
„Madonny“ i chwyciła całą salę za 


| serce. 


Do powodzenia akademji i zapełnie- 


| nia programu przyczyniło się głównie 
Semin. Naucz. Żeńskie i Męskie, za co 


należą mu się słowa serdecznego uz- 
nania. 

w dzisiejszych tak płytkich na ogół 
i beztreściwych a może nawet za bar- 
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Feljeton tygodniowy. 


Siedem grzechów głównych m. Chełma, 


6 Gniew. 


W restauracji siedzi dwóch „gentel 
manów”. Dopiero co się poznali. Ob- 
serwuję ich przez czas dłuższy. Ubrani 
są, jak to się mówi „dobrze* — z u- 
rywków zdań poznaję, że to ludzie in- 
teligentni. Rozmawiają o sztuce i his 
torji. Nagle gwałtowna zmiana. 

— Króla się wam zachciewa? Natu 
ralnie dobre synekury na „dworze“ — 
a potem „wino, śpiew i kobiety*. 

— Ma pan takie pojęcie o naszej 
psrtji, jak ja o pańskim dziadku. 

— Proszę nie tykać mego dziadka. 
Był w powstaniu. Ale to wam monar- 
-chistom nie imponuje, wam co innego 
pachnie. 


— Z takiemi jak pan, niemam przy 
jemności. 

— Niech pana cholera.. („inteligent: 
na“ oczywiście”. 

Bach, już jest. Wypadają na ulicę, 
gdzie nastąpuje „inteligentae* bicie w 
pysk. „Honorową* tą sprawę likwiduje 
szybko policjant w komisarjacie Tu się 
okazuje, że „monarchista* — jest czys- 
tej wody „chadekiem*. Miał to nie- 
szczęście, że rozpoczął anegdotkę o 
przedwojennym królu serbskim w tej 
właśnie chwili, gdy jego towarzysz „pia- 
stowiec” zajął się chwilowo wierszykiem, 
umieszczonym w leżącej nastole „Mu 
sze“, Nie zorjentowawszy się w sytuacji, 
zaślepiony goiewem, rozpoczął dysputę 
—zakończoną policzkiem. Będzie z tego 
jeszcze kram w sądzie, bo policja nie 
daruje, a może i pojedynek. Przecież to 
„gentelmeni*. A teraz mniej „gentel- 
meński obrazek. 

— Ty, Józiek niemasz jakiej roboty? 

— Phi, robotaby się znalazła, tylko... 


— Tylko co? 
Niema z kim. 

— A ja, to co? ; 

— Powiadam, bezrobotny jestem, ro: 
boty mi nie trza. 

— Znaczy się, że mnie nie chcesz. 

Pauza. — Odpowiadaj sobaczy synu. 

— Ty mniel... chce się rzucić. 

W blasku latarni, przy ulicy Lwow- 
skiej zamigotał nóż. Józiek leży w ryn: 
sztoku i pluje obficie krewią. Kopnął go 
wp pożegnanie ten drugi obcasem w 
eb. 

Wsadzili go za to do ciupy na sześć 
lat. A Józiek nie może y ai tira Baa z 
rany. Leży cztery dni w tygodniu w 
łóżku i nie może zarobić na chleb dla 
żony i kupy mełych dzieci. A drugi 
gnije w kryminale. I o coto wszystko? 

Gniewają się u nas ludziska i walą 
po gębie, lub dźgają nożem nie wie- 
dzieć po co i na co. Nie mówią do sie. 
bie całemi latami, za to, że gdzieś kie» 
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dzo „modnych“ produkcjach, jakie zwy” | 
kliśmy oglądać na scenie — „akademja” | 
była jakgdyby jakimś ożywczym prądem | 
—wznoszącym serca od tej naszej tak | 
szarej —zmarterjalizowanej ziemi ku sfe | 
rom czystego ducha. 
Ito jest największym sukcesem tych 
wszystkich, którzy nie szczędzili pracy 
itrudów nad wykonaniem programu 
„akademji*. Niestety, publiczność pra- 
wie całkowicie nie dopisała. Tylko 
młodzież szkolna zjawiła się w kom | 
plecie. El. | 


Kupcy przeci podnoszeni cen. 
ODEZWA 
do ogółu kupiectun polskiego. 


Stowarzyszenie kupców polskich, od- 
dział na województwo lubelskie, nade 
słało nam, w związku z obecną sytua: | 
cją w handlu, następującą odezwę z 
prośbą o umieszczenie (podkreślenia | 
nasze) 

Stowarzyszenie kupców polskich w 
Lublinie zwraca sę z wezwaniem do 
kupiectwa polskiego, aby w wyczuciu 
ciężkich warunków obecnych, wobec 
wzrastającego bezrobocia i szerzącej się 
nędzy szerokich warstw społecznych, 
artykuły koniecznej potrzeby, tak 
żywnościowe, jak i inne, dostar- 
czało odbiorcom po najniższych 
cenach. 

Jednocześnie S. K. P. wskazuje na 
konieczność dalszego uwidacznia- 
nia cen w sklepach | wywieszania 


| 
| 
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przewodniczący Reichstagu Rzeszy 
Niemieckiej. 


cenników na widocznem miejscu. (Dz 
Ust. z 1923 r. Ne 22 poz. 139). 
Obywatelskie stanowisko kupców pol 
skich wpłynie niewątpliwie dodatnio na 
uspokojenie szerszych warstw konsu 
mentów, które wierzą, iż wyżej wymie 
niona odezwa nie pozostanie bez echa 
nawet wśród i najdrobniejszych i naj: 
mniej crjentujących się w sytuacji eko 
nomicznej kupców polskich—detalistów 
Kupcy polscy rozumieją, że niema 
żadnyah podstaw rzeczywistych do pod 
noszenia cen i nie dadzą się wziąć na 
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lep spekulacji. Kupcy żydowscy nato- 
miast, którzy pierwsi ceny podnieśli i 
nie przedsiębiorą żadnych kroków ce- 
lem uspokojenia opinji publicznej win- 
ni stać się przedmiotem specjalnej pie: 
czy władz. Ceny wszystkich towarów i 
wszędzie muszą wrócić do poprzednich 
norm. 


(WRAŻENIA Z ODOJSŁAÓIC. 


Wio!l. Duże niekute sanie robią za- 
raz na wstępie wspaniałą „zatokę“ — 
jedziemy w poprzek ulicy. Jest nas 
trzech: jeden utulony w duży kożuch, 
drugi ma ich aż trzy na sobie, ja zaś, 
okręcam się kocem, podbitym barana: 
nami, że „ani rączką ani nóżką”. W do- 
skonałych humorach skręcamy na dro- 
ge do Wojsławic. Boże, i to nazywa się 
„droga”! Teraz przynajmniej mróz i 
śnieg połatał nieco dziury i wyboje, 
iecz na myśl, że mógłbym kiedyś, w 
szasie wiosennych, lub jesiennych roz: 
tobów puścić się tędy — „poczciwym* 
wozem — przechodzi mnie zimno po 
kościach, mimo mojej kożuchowej „ka- 
py“. Nieszczęsne konięta wsadzają no: 
gi z jednej dziury w drugą i rozpaczli: 
we robią wysiłki, rby siebie i nas utrzy- 
mać na powierzchni drogi. Jedziemy 
oczywiście żółwim krowiem, na dobitek 
niekute sanie, w miejscach gdzie mniej 
jest wyboi ślizgają się z jednego krań 
ca drogi na drugi. Cudem tylko trzy: 
mamy się na siedzeniach. Tymczasem 
wiatr zaczyna sobie hulać na dobre. 
Jesteśmy w czystem polu. Towarzysz 


| mój — otulony szczelnie w trzy kożu: 
| chy — podnosi 
' wiatru — a ja w mojej kapie marznę 


futrzany kołnierz do 


dyś, czyjaś matka powiesiła na sąsie 
dnim płocie wyprane mężowskie gacie 
do wyszuszenia, co poczytano za śŚnier- 
telną obrazę i powód do wiecznego 
gniewu! 

A nasz magistrat? Aby nie brakło ni 
gdy powodów do kłótni i do gniewu 
podzielił szlę rady na dwie połowy. Po 
jednej zasiedli mieszczanie—po drugiej 
socjały. 

Niech tylko zacznie kto n. p o po 
<datku lokalnym. Zaraz zrywa się burza 
ma „lewicy“. Taka sama burza sroży 
się na prawicy, gdy mówią o podatku 
„gruntowym, lub o „wygonie”. 

Najczęściej zaś włeśnie ten nieszczę- 
sny „wygon” stał się kością niezgody 
i długich gniewów. Później burmistrz 
gniewa się na radnych, gdy nie chcą 
czego uchwalić, zaś rada na burmistrza 
że zrobił coś bez „uchwały“. Gdy po: 
siedzenie się skończy i wszyscy wyjdą 
na świeże powietrze — spostrzegają 
nagle, że nie było się o co kłócić i 


gniewać. Nie wyklucza to jednak, że 
na na,bliższem posiedzeniu — zacznie 
się to samo dla capo Taka już jest 
paskudna atmosfera naszego miasta — 
zawsze gotowego do gniewu, jak panna 
do zamążpójścia. 

Gdy rozmawiałem o tem z pewnym 
doświadczonym, starszym obywatelem 
odpowiedział mi, że wszystkiemu jest 
winna... Polska. 

— Jakto—zapytuję już z nutą gnie- 
wu (i ja także, a j:kże). 

— A tak mój panie, gdy szalału nas 
„Eutogij” polacy trzymali się kupy, je- 
den za drugiego byłby poszedł na Sy- 
bir o jakichś gniewach, nawet myśli nie 
było. Jeden drugiemu przychyliłby nie 
ba Dopiero gdy powstała Polska — za- 


„częło sle. 


— Czemuż tak się dzieje dzisiaj? 


— Niech się pan zapyta tych co się | 


teraz o byle co gniewają, biją i włóczą 
po sądach Uznając słuszność tej uwa- 
gi milknę. 


Byłoby jednak niezmiernie ciekawą 
rzeczą dowiedzieć się, dlaczego w Pol: 
sce skutej łańcuchem niewoli polak był 
u nas dla polaka bratem, a w Polsce 
wolnej jest dla niego najczęściej nie: 
przejednanym wrogiem. I to zwykle 
bez żadnego, poważniejszego powodu. 
Ot poprostu, aby się gniewać. 

Dlaczego jest tak? Może znajdzie się 
ktoś, ktoby mi na to odpowiedział. 

Bardzo chętnie odpowiedź jego za 
mieszczę w "Kurjerze”. 

Przy tej sposobności proszę wszyst: 
kich, którzy się na mnie „gniewają”, 
aby przestali się „gniewać? — bo, na: 
prawdę — nie warto robić przyjemnoś: 
ci naszemu miastu — za to, że taką 
wszędzie sieje atmosferę gniewu, iż na- 
wet psy o nią się zarażają i gryzą lu- 
dzi po ulicach bez żadnego powodu. 

Naprawdę niewartol... 

Lolek. 


« 
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Capablanca pobity przez Bogolubowa i Laskera. 


jdo szpiku kości, ale „trzymam fason" 

na rozgrzewkę drę się w niebogłosy 
"Pani dziś jest bez koszulki*. Gdy wni 

am w treść i w istotę tej piosenki 
robi mi się trochę cieplej. Swoją drogą 
„nie mogę znieśćjegoizmu tego w trzech 
kożuchach i robię pod jego adresem 
złośliwą aluzję. Odpowiada mi na to, 
że w Polsce niema jeszcze komunizmu 
aby miał się ze mną dzielić. Przyzna 
jąc słuszność temu twierdzeniu — oglą- 
dam krajobraz Wszędzie martwota, 
wszędzie jednostajna, biała powierzchnia 
pustych, umarłych pól. I mnie robi się 
jakoś smutno... 

Nagle sanie skaczą w górę, jakby je 
kto podniósł z ziemi. O mały włos — 
bylibyśmy leżeli w śniegu. Spadzista 
z dwóch stron droga — grozi co krok 
wywróceniem. Odtąd całą swoją uwagę 
skupiam na saniach. Jesteśmy, jak 
gdyby na okręcie, płynącym po wzbu- 
rzonych falach. Wjeżdzamy w las. Tu 
jeszcze gorzej. Wprawdzie wi:her roz- 
bija się na ścianie z drzew i nic nam 
nie szkodzi, zato wyboje stają się wprost 
nieprawdopodobne. Furman robi roz- 
paczliwe wysiłki, cmokając ustawicznie 
na „męczeńskie” konie, aby tylko nie 
wpakować naszych „szanownych“ osób 
w rów, my trzymamy się kurczowo 
szń. Ale nie wiele nam to pomogło, 
bo w pewnym momencie sanie robią 
wspaniały łuk i przechylają się gwał- 
townie w dół. Czuję, że jakaś siła wy- 
rzuca mnie w rów, za chwilę — ma- 
jąc pełne rękawy śniegu — widzę mo 
jch dwóch towarzyszów niedoli, leżą: 
cych jeden na drugim i nie mogących 
się z pod przewróconych sani wydos 


tać. Patrzę z pewną radością na pana | wiej tu o nieszczęście, 


ciężki, że dopiero z pomocą woźnicy— 
udaje mu się wstać. Sadowimy się z 
powrotem, na wywleczone z rowu sa- 
nie i jazda dalej. Po niezmiernych do 
piero wysiłkach udaje się nam wydo- 
stać z tej piekielnej iście drogi. 
Mieliśmy, w czasie tej przejażdżki 
jeszcze gorsze przejście. Oto w Sielcu 
jest młyn, położony tuż przy drodze, 
lecz niech Pan Bóg ma każdego w 
swojej opiece, kto tędy na niekutych 
saniach przejeżdżać będ:ie. My znaleź- 
liśmy się zaledwie o parę centyme 
trów od parumetrowej przepaści i ser- 
ce w nas zamarło. Jeszcze maleńka 
tylko przestrzeń, a bylibyśmy, wraz z 
końmi runęli w dół. Nie wiadomo, czy 
wyszlibyśmy stamtąd z życiem. Na 
szczęście, konie wiedzione zapewne in 
stynktem —szarpią mocno naprzód. Je- 
steśmy na drodze i z trwoją petrzymy 
na to miejsce śmierci. Mimowoli musi- 
my snuć bardzo zgryźliwe refleksje na 
temat lekkomyślności dotyczącychwładz, 
które nie mogą się zdobyć na to, aby 
kazać wbić koło młyna kilka słupków 
i odgrodzić go od drogi. Przestrzegam, 
póki jeszcze nikt tam nie znalazł śmierci, 
lub poważnego kalectwa. Potem może 
być zapóźno. A przecież życia, ani zdro- 
wia ludzkiego nie można lekceważyć! 
Po drodze jest jeszcze jeden most — 
takża niebezpieczny o tej porze do 
przebycia, albowiem poręcze dawno 
już zabrał ktoś, komu było w domu 
zimno, a nie mógł sobie kupić drzewa. 
Pozostało tylko parę słupków, bo tych 
już nie można szybko wyciągnąć. Za- 
chodzi teraz konieczna potrzeba przy- 
bicia do nich poręczy, bo inaczej łat- 
niż o chleb z 


otulonego w trzy futra, który jest tak masłem. Może Sejmik zechce się o tem 


W międzynarodowym turnie- 
ju szachowym osiągnął pierw= 
szą nagrodę Bogoluhow — 15,5- 
punktów. II nagrodę — Lasker 
— 14. Trzecią nagrodę Capa- 
błanca — 13,5, czwartą Mars- 
chall — 12,5, piątą i szóstą na- 
grodę podzielono między dr. 
Tartakowerem, a (zniekształco- 
ne nazwisko), siódmą i ósmą 
nagrodę Reti I Romanowski po . 
11,5, nagrodę dziewiątą uzyskał 
Grunfeld. Nadrodę dziesiątą u“ 
zyskali Bogaterczuk i Ganewski 
10.5. Po nich idą Kubiński. 
Szpilman i Waliński po 9,5. Le- 
wenfisz 9. Kubinowicz 8,5 Ja- 
tes 7. Gotlield 6,5. Samisch 6, 
Lubarew 4,5. 

Aby umożliwić licznym sza- 
chistom moskiewskim śledze- 
nie turnieju umieszczono w 
specjalnych salach tablice, na 
których notowany był każdy 
ruch uczestników turnieju. 
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wszystkiem przekonać? Proszę bardzo» 
niech tylko wybiera się kutemi saniami, 
w przeciwnym razie, niech pamięta po- 
zostawić testament! Zawsze to jest kło- 
potliwą rzeczą dla „sukcesorów*, gdy 
scheda przypada im bez tego dokumen- 
tu. Ile z tego zawsze kłótni, ile proce- 
sów! Myśli moje przerywa głos: „Śpie- 
waj bez koszulki*. Więc, zapominając 
o niedawnej grozie spoglądania śmierci 
w oczy — wydzieram się, ile tylko 
mam sił — taka mnie ogarnia radość, 
że jeszcze żyje, a tem samem, iż taki 
srogi „zawód* zrobię moim „przyja- 
ciołom* w Chełmie. (Na tem miejscu 
bardzo ich za to przepraszam!) 
Napawając się tylu przeróżnymi wra: 
żeniami — ani się spostrzegamy, że 
na świecie leży już duży cień. Jedzie: 
my, a właściwie, skaczemy i skaczemy, 
a tu celu naszej podróży „ani pową- 
chać". Kiedyż u djabła ta gimnastyka 
sie skończy. „Śpiewaj bez koszulki“ — 
proponuje pan w trzech futrach. Posy- 
łam go do piekieł — co się równa 
drodze z Chełma do Wojsławice, więc 
prędko milknie, przykuty grozą — za- 
czynania tej podróży „da capo”. Gdy 
będzie całkiem ciemno myślę — na: 
pewno skręcimy tu w jakim rowie kark. 
Ale nie wypowiadum głośno swojej 
myśli, obawiając się słusznej paniki na 
saniach. Na szczęście, śnieg jest biały 
więc kompletna ciemność gie grozi ani 
nam, ani koniom. Nastrój nocy zimo- 
wej zaczyna nam się jednak udzielać. 
M'lczymy jak k meduli — i przeżuwa- 
my każdy swoje myśli. Z daleka błysz- 
czą jakieś nikłe światełka. Może Woj- 
sławice? Daj Boże, bo konie dobywają 
już ostatnich sił, a nam wszystkie we- 
wnętrzne organy pomieszały się z tego 


Nè 41, 


ciągłego podskakiwania i staczania się 


w wyboje, że nie możemy się już „po 
łapać” — gdzie mieści się żąłądek, a 
gdzie wątroba. Nagle „kultura“: silne 
światło kieszonkowej „elektrowni“. Na 
pewno jesteśmy w Wojsławicech. Poz- 
nał już nas właściciel „elektrowni“. 
Jeszcze kilka chwil, a przygernął nas 


` ciepło i gościnnie pałac pp. Pole tyłłów. 


Patrząc na piękne portrety szambela- 
nów i kasztelanów „Króla Jegomości*, 
rozwieszone na ścianach jadalaej sali— 
uczuwam ku nim prawdziwą wdzięcz- 
ność, iż postawili ten pzłac tak zaciszny, 
a tak pełen iście staropolskiej gościn 
ności, dla nas — prawdziwych „rozbit 
ków”, którzy cudem tylko umkaeli 
śmierc', choć jechali tylko sanlami i 
to jechali krok za krokiem! Ale jechali 
wojsławicką drogą! 

Wracając następnego dnia rano do 
dcm. — mieliśmy sposobność zauwa- 
żyć ile „nieszczęść” spotkało na tej 
drodze podróżnych. Co kilka kroków 
leży trochę słomy w rowie, jekaś des- 
ka, a nawet zabity prosiak — wszystko 
to znaki „pl: czołowitości* o drogę z 
Chełma do Wojsławic tych, do których 
to należy. Przysięgam sobie solennie, 
że po raz drugi nie będę się starał 
o wrażenia z podróży do.. Wojsławic. 


K. w. 


Z Polski. 


— Wielka Wystawa Kanarków 
w Warszawie. Po raz pierwsz; 
odbędzie sią w Warszawie w sali Cen- 
tralnego Tow. Rolniczego, ul. Koperni: 
ka 80 w da. 3i4stycziia 1926 r. wiel 


' ka Wystawa *Kanarków i przyborów do 
"hodowli tych miłych ptasząt. 


Przed ot- 
warciem Wystawy będzie miał miejsce 
egzamin śpewu zgłoszonych ptaków, 
oraz nadanie oagród hodowcom, których 
kanarki wykażą najsiększe zdolności w 
śpiewie. 

— Zamarznięcie zatoki Puckiej. 
Dnia 1-go b. m. pokryła się jednolitą 
kilkucentymetrowej grubcści warstwą lo 


` dową zatoka Puoka, Lód sięga, aż po 


, 


wioskę Kożnicę na półwyspie Hela. Z 
dniem tym ruch kutrów i łodzi rybac 
kich został wstrsymany; do portu w Pu 
cku mogą się jeszcze dostać tylko wię 
ksze okręty. . 

— Nowa centrala telefoniczna, 
W agencji biepielów, powiat liża wru 
ehomiono centralę telefoniczną dla wy 


miany telegramów i rozmów międzymia 
` atowyoh. 


Kolegjum ewangelickie w 
Wilnie ku czci Zeromskiego. 
Wilnie w kościele ewangelicko-reformo 
wanym z inicjatywy kolegjum wileńskie- 


go ewangelicko - reformowanego odbyło bourne byli jednego dnia io jednej go- 
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Nowi dygnitarze. 


Z okazji podpisania paktu locarneń- 
skiego w Londynie angielski minister 
spraw zsgraniczoych Austen Chamber- 
lajia i jego małżonka otrzymali z rąk 
J. Kr Mości Jerzego V. insygnia zna- 
mirnujące rowe godności jakimi ich ob- 
darzano. P. Chamberlain otrzymała god- 
ność damy Wielkiego Krzyża cesarstwa 
brytyjskiego. Uroczyste wręczenie oz- 
rak tych godności nowej parze dygni- 
tarskiej cdbyło się z wielką paradą, zna- 
mionejącą konserwatyzm angielski pod 
wzęlędem formy, w pałacu Buckingham. 
Na ilsrtracji n»szej widzimy parę dyg. 
pitarzy w uroczystych strojach w chwilę 
po uroczystości 


* 
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się żałobne nabożeństwo ku uezezeniu 
pamięci Stefana Żeromskiego. 

Na nabożeństwie była obacna prawie 
cała inteligencja wileńska a takte przed 
stawiciele władz, tak cywilnych, jak i 
wojskowych w osobach delegata rządu 
p. Malinowskiego i jen. Pożerskiego. 
Wiceminister Łopuszański 


kandydatem na prezesa Polskiego 


Zw. Piłki Nożnej. Delegaci Warsz. 
| Okręg. Zw. Piłki Nożnej mjr. Esman i 
| mjr. Dudryk przyjąci zostali przez p. 
| wiceministra Wyznań i Ośw. Publiezne 
| go — Łopuszańskiego. Na audjeneji o 
mawiaba była sprawa kaudydalury p. 
wiceministra na prezesa P. Z. P. N, 
mającego być przeniesionym do. War- 
szawy. Pan Łopuszański wyraził zasad 
nieso zgodę, na postawienie jego kandy- 
datury na prezesa P Z. P. N. 

Dodać należy, że p. wiceminister jest 
atarym sportowsem i znanym działaczem 
sportowym na terenie Krakowa i Mało. 
polski, jeszcze z czasów przedwojennych. 


Ze świata. 
+ Bliźniacy. Jak donoszą dzienniki 


londyńskie, bliźniacy Gordon i Fryderyk 
| Orowhurstowie z dzielnicy London East 


dzinie przejechani przez samochody w 
dwóch bardzo oddalonych jedna od dru- 
giej dzielnicach londyńskich. 

Lekarz angielski Ealton oświadeza, że 7 
zdarzenie to nie jest odosobnione i o- 
powiada o bliźniakach, którzy stale o 
jednym ezawie odczuwali ból zębów i to 
jednych i tych samych zębów. 

Ten sam badacz opowiada o zabawnem 
zdarzeniu dwóch inaych bližaiaków: Je- 
rzego i Jana Smithów. Jerzy wyjechał 
do Szkocji i wracająs z tej podróży do 
Londynu, kupił bratu garnitur do wina 
szampańskiego, wybrał przytem kieliszki 
oryginaloego rysunku. Jakież więc było 
jego zdziwienie, gdy wszedłaszy do mie- 
szkania swego w Londynis, ujrzał tam, 
stojący na stole, zspełoie taki sam gar- 
nitur do wina szampańskiego, Jak się 
okazało, była to niespodzianka, sprawio- 
na mu przez brata bliźniaka... | 
+ Sztuka Przybyszewskiego w 
Bukareszcie. W Bukareszcie Teatr 
ludówy wystawił sztukę Stanisława Przy. 
byszewskiego „Dla szczęścia*. — Sztu- 
ka ta zyskała wielkie powodzenie. Na 
premjerze obecny był m. in. poseł Rze- 
| «zypospolitej Wielowieyski. . ixi 
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Ważne dla P. T. Kupców! 


Administracja naszego pisma ul. Lwowska Ne 7, (nad „Pomocą“) 
przyjmuje od dnia 14 grudnia b.r. ogłoszenia | reklamy towa- 
rów na Święta, wyjątkowo po cenach zniżonych o 50 proc. 
Ogłoszenie mniejsze 3 zł., większe 5 zł., bez względu na rozmiar 
treści. Pismo nasze, rozchodzące śię w mieście b. licznie i wysyłane 
do całego powiatu chełmskiego—jest doskonałem miejscem re- 
klamy na Święta. Ceny powyższe obowiązują tylko na okres 
świąteczny. 
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Ze świata mody. 


Kostjum zimowy. 
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Z początku sezonu można było są- 


dzić, iż tej zimy nie ujrzymy wcale | pracowniach, trudno jest ustalić jakiś 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY* — dn. 13 Grudnia 1925 r. 


NR 41. 
pominąwszy futra szlachetne, które 
stają się z każdym dniem droższe, 


skórki i obramowania fantazyjne jako 
to: zające w różnych odmianach, prę- 
gowate gazele, amerykańskie opposum 
we wszystkich odcieniach, naśladujące 
wybornie wszelkie futra, tak, iż tylko 
z bardzo bliska rozpoznać je można 
jako imitację. 

Materje używane na te kostjumy 
wykazują wielką rozmaitość, są gładkie, 
prążkowane, a także w drobną kratkę, 
t. zw. parkietowe. Te ostatnie są naj- 
modniejsze. 

Ważną rolę grają tu kolory: bardzo 
używany jest czerwonawo = bronzowy 
(należy go jednak odróżnić od dawniej 
modnego), matowo-zielony w rozmai- 
tych odcieniach, wreszcie fiolet ale 
wpadający w brunatny. 

Rycina nasza przedstawia kilka szy- 
kownych, a łatwych do skopjowania 
modeli. 


Skromny a praktyczny, przytem bar- 
dzo elegancki jest wzór środkowy. 
Krój zbliżony do „princeski*, spód- 
niczka rozszerzająca się u dołu za 
pomocą kontrafałdów, stanowią ten 
kostjum spacerowy, w kolorze matowo- 
zielonym. Na plecach tak często obec- 
nie stosowane przybranie z guzików. 
Kołnierz, mankiety i wierzchnia część 
kontrafałdów obszyte futerkiem zaję-” 
szem, lub o ile chce się na to poś- 
więcić niemodną już „stułę* i zarękawek 
lisiem. 

Resztki futra dadzą się zużyć dosko- 
nale do przybrania ostatniego modelu. 
Kostjum z „zibeliny* w kolorze bru- 
natno-fioletowym, ozdobiony sutym ha- 
ftem z wełny, o kołnierzu oryginalnym 
z przepięciem z materjie Nutrie, nutriety 
lub biberetty znajdą tu wyborne za- 
stosowanie. Swą, tak obecnie modną 
linję osiąga ten kostjum również za” 
pomocą bocznych kontrafałdów, które 
rozkładają się kloszowo. 

Paniom, lubiącym szykowne, proste 
klasyczne kostjumy krawieckie, będzie 
się niewątpliwie podobał wzór pierw- 
szy. Da on się, — o ile jest dość ma- 
terjału, przerobić z zeszłorocznego, 
gdyż w tym wypadku trzebaby-jedynie 
dodać klosze po bokach i listewkę z 
guziczkami jako zapięcie. Niemodny 
już kołnierz można zakryć szalowo 


kostjumów, a płaszcz zapanuje niepo- 
dzielnie. Największe zakłady krawiec- 
kie wystawiły znikomą ilość kostju- 
mów, takich, któreby mogły zachęcić 
oko i w ten sposób, tak dawniej ulu- 
biona forma odzieży, została komplet- 
nie zarzuconą. Dopiero teraz, z rozwo- 
jem życia towarzyskiego w mieście, 
występuje moda kostjumu, gdzienie- 
gdzie można ujrzeć bardzo ładne mo- 
dele. Dla osób tęgich kostjum mniej 
się nadaje, ale figura młodociana i 
szczupła wygląda w nim nader korzy- 


stały typ kostjumu. Widujemy skromne, 
niema] zdecydowanie sportowe, przy- 
brane najwyżej futrem lub guziczkami, 
czasem pojawiają się strojniejsze, któ- 
re zwracają uwagę oryginalnem przy- 
braniem z futra, a istnieją także, na- 
dające się specjalnie dla młodych pa- 
nienek, przybrane haftem 0 oryginal- 
nych deseniach. Te ostatnie są bar 
dzo efektowne i ładne, o ile krój i 
haftowane przybranie będą wykonane 
bez zarzutu, >^ 

Jako przybranie futrzane, występują 


skrojonym kołnierzem z prągowatego 
futerka, którem także ozdobimy man- 
kiety i klosze. Gdyby na owe klosze 
nie wystarczyło materjału, można po- 
radzić sobie, wykonując klosz z futra. 
| Bardzo to będzie ładnie wyglądało, 
wcale nie ciężko, ani przesadnie. Kom: 
binacje takie widuje się obecnie bar- 
dzo często. 


Ceńmy złotego. 


stnie. Oglądając przeróżne modele ] 
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WI il é | i W szczególności rozpatrzono szereg | zmniejszyć wydatki państwowe już w 
(l omo ( 40Spo rtze. | ustaw z zakresu administracii państwo- | okresie prowizorjum budżetowego; wresz 
SRERIN | wej, powodujących nadmierne obciąże: | cie zastanawiano się nad środkami, zmie- 


. a (nie skarbu państwa i ustalono propo: |rzającemi do zaniechania wszystkich no- 
Akcja oszczędnościowa rządu. | zycje, zmierzające do zmniejszenia tych | wych wydatków w tym samym okresie 
O zmiany w ustawodastwie obcią- | 


ciężarów w ten sposób, by można było | 
Żającem skarb. 3 


Na posiedzeniu komitetu delegatów 


ministerstwa skarbu do spraw oszczęd: | 
ności państwowych i semorządowych, | O G Ł O S z E N l E. 
odbytem pod przewodnictwem nadzwy 


czajnego komisarze oszczednościowego Chełmek] Oddział Polskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża 


budżetowem na | kwerteł r. 1926 — | wzywa osoby, które przechodziły odpowiednie przeszkolenie sanitarne 
zmiany, jakie powinny być wprowadzo | 


ne w ustawodawstwie obowiązującem || ewentnalnie pracowały już czynnie jako pielęgniarki, do starostwa 
ze względów oszczędnościowych. | pokój M 6 — celem zarejestrowania się. 


OC CE OC SSS WNN URN 


STATYSTYKA RUCHU CHORYCH 


w Ambulatorjum Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie 
za czas od 10-go marca do 30 listopada 1925 roku. 


304 | 1574 


| 8 | 8 i 
R g | - | 81 AE |RAZEM 
w | = t c = a 3 
E| x | E | | = | m 
NN eee 
| 
Wewnętrzne aa «4 + 1126] 562 | 1100 | 1827 | 2109 | 2896 | 2129 | 1858 | 1516 138103 
Chirurgia. « « . . . ./. | 87] 151 | 266 | 271 | 348 | 478 | 868 | 465 | 488 |  2bi7 
alnekologiaeu = AGE GUT SF ER 14 +4 119 96 134 129 67 86 689 
DOOD aS O wś S EN 18 67 157 | 220 71 — 159 | 140) 111 948 
Laryngologja i okulistyka . . | 33| 270 | 521 | 298 | 435 327 333 | 445 341 3008 
Weneryczne i skórne . . . | 32| 264 | 435 | 387 | 441 | 282 | 229 | 286 236 2592 
BOJ 4 4 WIDTROECZS SWYM 41| 166 | 490 | 5738 | 989 | 990 | 898 | 900 | 540 5587 
Wizyty w domu u chorego , | 27| 60| 89| 124| 126| 148| 190| 395| 269| 1427 
| 
| 
| 
| 


| 3102 | 4430 | 4536 | 8582 | 30111 

Skierowani do szpitali . . . 2 | 7 121 
i i | | 

Ogółem r. . . , . . |308| 1681 | 3107 30282 
| | 


| | 


Ilość osób uprawnionych do korzystania ze świadczeń Powiatowej Kasy Chorych 
w Chełmie na dzień 1/XII r. b. — 4587. 


Komisarz Rządowy 
Lekarz naczelny: , Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie: 


Dr. A. Beatus w. z. (—) Q. Tułodziecki 
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CHEŁMSKI ODDZIAŁ POLSKIEGO TOW. CZERWONEGO KRZYŻA 


organizuje praktyczne i teoretyczne kursa pielęgniarstwa dla sanitarjuszek rezerwy. Kandydatki winny mieć ukończone 
18 lat życia i posiadać wykształcenie w zakresie 6 klas szkoły średniej. Osoby, życzące uczęszczać na kursa, pro- 
szone są o zgłaszanie się do gmachu starostwa pokój Nr. 6. O dniu rozpoczęcia kursów nastąpi osobne ogłoszenie 


Dr.P. GARSZYŃSKI POLSKI BANK SPÓŁDZIELCZY 


specjalista chorób skórn. i wenerycznych | C'h e ł m, ul. Lwowska Nr. 7 (nad „Pomocą”) 


Chełm, ul. Ropernika (dom Bursztyna) 4 POSIADA: 

zawiadamia niniejszym, iż z Piai mareczki oszczędnościowe, po 5, 10 i 20 gr, 

wyjazdu, z dn..15 grudnia b, r. na ferje , skarbonki stalowe, w ceni» po 6 zł. 

świąteczne — przyjmować chorych bę- | książeczki oszczędnościowe, do składania pieniędzy już od 5 zł. 


dzie po powrocie, w dniu 30.XII. 1925 r. | | OBZCZĘDNOŚC JEST PODSTAWĄ DOBROBYTU. 
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Rutynowina siła nauczycielska $ 
prae lekcji dla His s | Dom Handlowy „SNOP” 


- LAT PRZEDSZKOLNYCH - | CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 
chłopców i dziewcząt. 


J 
| Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
Łaskawe zgłoszenia do stowsnago”.| 


„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego”, | najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 
ul. Lwowska 7 (nad „Pomocą“. 


999999999999909999999999999909999990060D0906099909990000. 


gacka 
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


najprzedniejszych likierów naszych 


„F EMINA” 


(„Sherry-brandy*, „Unikum“, „Prunelle“, „St. a 


Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 
również SŁODKICH WÓDEK naszych 


(„Pomarańczowa*; „Wiśniowa“, „Miętowa lt.) 


A. Dauman 1 $-ka o Chełmie. po CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 
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| Redaktor odp,: Karol wolf. Druk, „Ziemiańska” Lublin, Kościuszki 10, Wydawca: Tadeusz Skoraczewski 
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